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  Opracowanie ebooka

  Katarzyna Rek


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  „Porzucony”.


  Jego Wysokość Lucca, król San Calliano, nie cierpiał tego słowa. Na sam jego dźwięk ze złości zaciskał zęby, adłonie wpięści iczerwieniał na twarzy. Wściekłość wybuchała wnim jak erupcja wulkanu.


  Dwa lata temu brukowe media złośliwie nazwały go Porzuconym. Teraz po śledzonym przez świat ioczekiwanym zzapartym tchem jego wstąpieniu na tron królestwa San Calliano, tabloidowi plotkarze zradością uzupełnili ten przydomek. Lucca został Porzuconym królem.


  Nikt nie zaprzątał sobie głowy tym, że był jednym znajbardziej postępowych władców swego czasu. Że pod jego rządami gospodarka państwa znów stała się jedną zwiodących na świecie. Lucca zawarł międzynarodowe umowy handlowe, które wychwalały wszystkie najpoważniejsze dzienniki finansowe. Więcej. Nieważne było nawet to, że jako najbardziej pożądany kawaler globu spotykał się znajwiększymi pięknościami świata.


  A przecież tej kobiecie ufał bezgranicznie inigdy niczego nie zarzucał.


  Już na zawsze miała zostać tą, która go rzuciła, awraz znim niewyobrażalne bogactwo, nieograniczoną władzę iogromne wpływy. Media wieszczyły, że Lucca stanie się bohaterem tanich romansów. Złośliwi iwrogowie rozpisywali się, jak kobieta złamała mu serce, grzebiąc jego wizerunek playboya.


  Było jednak coś, oczym nikt nie wiedział. Lucca nie miał serca, azpewnością nie miał serca słabeuszy. Takich jak jego ojciec. Serca, które wiodło wświat szokująco błędnych ocen, które później rzucały się długim cieniem na wszystko, co rzekomo kochali, okrywając rodzinę niesławą, spod której później trzeba było latami boleśnie się wygrzebywać.


  Lucca całe życie patrzył na rwące fale złych zachowań własnego ojca. Jedną gorszą od drugiej. Dlatego na długo przedtem, zanim spotkał tę, która go zostawiła, zdążył przywyknąć do szalonej gmatwaniny uczuć, jaką nieuchronnie wywołują związki zkobietami.


  Czy jednak sam nie był twórcą własnego losu iprawie upadku?


  Tak. Był winny. Pozwolił, żeby niepohamowana żądza zaślepiła mu świeżość spojrzenia. Oślepiony pięknem iinteligencją tej kobiety nie zauważył, że ona wykorzystuje je przeciw niemu. Że za zniewalającym uśmiechem kryje się wyrachowana dusza. Ten uśmiech sprawił, że Lucca zapomniał owszystkim, czego się nauczył ostosowanym zachowaniu iostrożności.


  Stracił głowę.


  Podeptał wszystko, co dworscy nauczyciele etykiety przez lata wbijali mu do głowy. Izapomniał ojeszcze twardszych ojcowskich lekcjach, które odczuwał na własnej skórze, bo ojciec niczego nie wybaczał.


  Przez szalone cztery miesiące, które spędził ztą kochanką, niemal zapomniał, jak się nazywa.


  Był jak zaczarowany. Świat nie istniał. Pożądanie tej kobiety uczyniło go zwykłym rabem, aurzeczenie nią– ślepcem.


  Lucca czuł, że jak anioł swobodnie lata wprzestworzach.


  Liczyła się tylko ona.


  I wtedy…


  „Porzucony”.


  Nie ukrywał swojego olśnienia inarkotycznego odurzenia. Nie krył też, gdy zniknęła bez śladu inie odbierała telefonów, by wkrótce potem zmienić numer. Przeszedł przez piekło. Wyobrażał sobie najgorsze. Rozkazał zaufanym detektywom szukać jej wszędzie. Nie szczędził grosza. Poszukiwania spełzły na niczym, co rozzłościło go jeszcze bardziej. Rzucał się jak ranne zwierzę, które walczy ożycie. Historia nie pamiętała, by książę królestwa San Calliano zachowywał się wten sposób.


  W szalonym widzie odszukania jej obiecywał złote góry wszystkim, którzy mu wtym pomogą. Szybko stał się pośmiewiskiem. Kto mógł, wykorzystywał jego słabość.


  Lucca błagał opomoc.


  Nie zważał na nic icoraz głębiej osuwał się wszaleństwo, które dzień po dniu odzierało go zgodności. Jak na ironię odzyskał ją, gdy wostatecznym akcie zerwania, tuż przed jego koronacją, odesłała mu najcenniejszą rzecz, którą jej podarował. Dołączyła krótki liścik.


  Wreszcie przyszła chwila opamiętania.


  Lucca przypomniał sobie żelazną wolę swoich przodków, dzięki którym jego królestwo ocalało zwojen iwewnętrznych konfliktów oraz zasłużyło na uwagę iszacunek świata. Przypomniał sobie, że płynąca wjego żyłach królewska krew żąda odpowiedzialności isłużby narodowi, oczym zapomniał, gdy tylko pierwszy raz zobaczył tę kobietę. Takim samym szaleństwem podczas swoich rządów często szokował jego ojciec.


  Pamięć otym wszystkim powstrzymała go przed nagłym wskoczeniem do samolotu, gdy trzy miesiące temu ktoś mu doniósł, gdzie jest ta, która go rzuciła. Jednak teraz był królem, więc postanowił poczekać na właściwy moment. Działać planowo istrategicznie.


  Ale dwa słowa, zktórych składał się ręcznie napisany liścik, wryły się wjego pamięć na zawsze.


  To koniec.


  Stłumił rozsadzającą go złość iżal. Rozluźnił zaciśnięte pięści iwziął głęboki oddech. Spojrzał przez okno na lazurowe wody Morza Śródziemnego łączące się wdali zbezchmurnym modrym niebem.


  Monaco było placem zabaw najbogatszych ludzi zcałego świata. Ale San Calliano biło je na głowę, gdy chodzi owładzę iwpływy, bo stało się bezcennym klejnotem koronnym woceanie zwykłych szlachetnych kamieni. Imiało za sobą sześć wieków historii.


  Ale wciągu zaledwie trzech dekad ojciec Lukki roztrwonił to wielkie dziedzictwo. Najpierw przez złe praktyki gospodarcze, apóźniej– lekkomyślne uczynki, na które pozwolił własnej żonie.


  Lucca też przez krótką chwilę niemal stracił zoczu dziedzictwo San Calliano.


  Ale nigdy więcej.


  Znów odetchnął głęboko.


  Po jego bokach przy długim antycznym stole konferencyjnym siedzieli minister turystyki iczłonkowie rady doradczej.


  Lucca milczał od czasu, gdy nagle zerwał się od stołu na widok zdjęcia tej kobiety. Zachodził wgłowę, skąd ono się wzięło. Komitet wysunął jej kandydaturę do udziału wnajbardziej prestiżowej imprezie pierwszego roku Lukki na królewskim tronie.


  Zawstydziła go jego własna gwałtowna reakcja. Ajeszcze bardziej fakt, że po wszystkim, co zaszło, kobieta ta wciąż wzbudzała wnim taki wir emocji.


  –Najjaśniejszy Panie– odezwał się jeden zdoradców.


  Wolał ten tytuł niż Wasza Wysokość, który przywodził mu na myśl czas, gdy stracił głowę dla tej piękności. Aprzecież nigdy przy swoich kochankach nie ulegał żadnym uczuciom.


  Wrócił pamięcią do ich pierwszego spotkania. Oczyma wyobraźni zobaczył lekko ironiczny błysk wjej ciemnych piwnych oczach, gdy zwdziękiem skłoniła się przed nim izmysłowo ni to szepnęła, ni zamruczała: Wasza Wysokość. Choć dobrze wiedziała, że jest tylko księciem, anie królem.


  W jej słowach natychmiast odczytał jasny seksualny podtekst. Lucca nie mógł się oprzeć. Gdy później wswoim łożu wnią wchodził, usłyszał ten tytuł raz jeszcze. Tym razem zmieszał się zjej jękiem rozkoszy. Zapamiętał ten moment na całe życie, bo nigdy zżadną kobietą nie kochał się tak szaleńczo.


  I za to też jej nie cierpiał, choć wiedział, że powinien raczej gardzić samym sobą.


  Ale był to jeden zwielu grzechów, którymi tak chętnie ją obarczał.


  Spojrzał na leżące na wypolerowanym blacie stołu powiększone zdjęcie.


  Członkowie rady iminister sportu naiwnie uznali, że mimo serii fatalnych artykułów wbrukowcach ojego romansie, król doszedł już do siebie. Dlatego teraz proponowali ich bohaterkę jako kandydatkę, która podczas wznowionego Festiwalu Sztuk, Kultury iFilmu San Calliano zaprezentuje słynną wświecie brylantową kolekcję biżuterii zkrólewskiego skarbca.


  Mieli jednak trochę racji, bo Lucca na pozór odzyskał spokój ducha. Od czasu rozstania spotykał się kolejno zkilkoma kobietami. Każda była piękniejsza od poprzedniczki, choć wszystkie bez trudu wygrałyby wswoich krajach konkursy miss piękności.


  Ale cierń tamtej zdrady wciąż tkwił wjego sercu. Pamiętał piekło, które przeszedł wmrocznych tygodniach po odejściu tej, zktórą przeżywał tak szalony izmysłowy romans.


  Jako synowi królewskiej pary, zasady dyplomacji wpojono mu, zanim jeszcze wszedł wlata, wktórych kształtuje się osobowość młodego człowieka. Wiedział kiedy może ulec urazie, akiedy postępować zgodnie zmoralnością. Kiedy poczekać na właściwy czas, akiedy pokazać pełnię swojej władzy.


  Nie miał ochoty odpuścić. Przynajmniej do czasu, gdy nie dopełni zemsty inie uzyska odpłaty. Gdyby zrobił inaczej, okazałby się człowiekiem słabym, jak jego ojciec, ipozostał obiektem prześmiewczych plotek.


  Na to nie mógł sobie pozwolić.


  San Calliano udało się odzyskać reputację gospodarczą. Osukcesach królestwa mówiono na świecie zszacunkiem. Ale pozostawała jedna zadra– przez tę kobietę życie osobiste księcia legło gruzach. Przynajmniej woczach poddanych.


  Lucca wziął do ręki zdjęcie Delphine Alexander.


  Byłej kochanki.


  Tej, która go rzuciła.


  I wystawiła na pośmiewisko lata po tym, jak jego matka wywołała skandal, który okrył hańbą całą rodzinę, aojca Lukki zmienił wzgorzkniały, wredny ipodejrzliwy wobec wszystkich wrak człowieka.


  Kpiny nie ominęły iSan Calliano.


  Ale uczynków matki nie mógł kontrolować. ZDelphine było inaczej. Zaślepiła go tak bardzo, że stracił poczucie godności, afakt ten wciąż kładł się głębokim cieniem na jego reputacji.


  Otworzył dołączone do zdjęcia dossier. Bez czytania wiedział prawie wszystko, co zawierało. Wmyślach natychmiast ułożył plan. Droga do odpłaty za zło, które go spotkało, zdawała się dziecinnie prosta.


  Spojrzał na zebranych. Ostateczna decyzja należała do niego. Lucca wiedział jednak, że warto słuchać różnych opinii.


  –Jest twoim pierwszym wyborem?– spytał ministra.


  Rzucił zdjęcie zpowrotem na stół, jakby go parzyło, bo zauważył, że czubkami palców bezwiednie wodzi po zarysie twarzy Delphine ijej zmysłowych ust.


  –Tak– odparł minister.– Jeśli tylko przekonamy ją, by wróciła– dodał.


  –Czemu ona?


  –Dwie pozostałe kandydatki są również piękne, ale panna Alexander ma wsobie coś, niezwykłą otoczkę mistycznej tajemnicy, która według nas idealnie odda istotę królewskiej kolekcji.


  Lucca wmyślach przyznał mu rację. Sama karnacja skóry Delphine wystarczała, by tysiąc razy bardziej opromienić itak nieziemski czar legendarnych brylantów San Calliano. Matka Delphine miała afrykańskie korzenie. Wwyobraźni widział, jak bardzo obecność tej kobiety uświetni rangę niegdyś słynnego, ale dziś już nieco zapomnianego przez światowe elity tygodniowego festiwalu. Narodowa duma San Calliano wracała po latach przerwy.


  Szykowano wielką celebrycką imprezę. Pokaz arabskich koni pełnej krwi, wystawę najdroższych aut świata iarcydzieł malarstwa odrodzenia. Abyło to tylko kilka zatrakcji, które miały przywrócić festiwalowi jego dawną sławę. Jednak perłą wkoronie miał być pokaz brylantowej biżuterii. Wszystkie bilety wyprzedano wmgnieniu oka. Vipowskie zaproszenia były na wagę złota, awielu znanych ibogatych musiało odejść zkwitkiem.


  –Dzwoniłeś już do niej?– zapytał ministra.


  –Nie, Jaśnie Panie. Chcieliśmy najpierw poznać twoje zdanie.


  Lucca oderwał wzrok od zdjęcia Delphine, ale zanim zdążył spojrzeć na zebranych, znów przykuło jego wzrok. Poznał ją wNowym Jorku, ale wjego wyobraźni wciąż działała na niego tak, jakby wtedy rzuciła nań czar, zktórego nigdy się nie uwolnił.


  Musiał jak najszybciej raz na zawsze przerwać tę nić.


  –Dobry wybór, ale sam się znią skontaktuję, wy róbcie swoje– zakończył rozmowę.


  Miesiąc później


  Delphine Alexander spojrzała na wyciągniętego obok niej na leżaku siwawego mężczyznę. Wyglądał jak ktoś, kto właśnie leczy lekkiego kaca. Hunter Buckman uwielbiał wieczorne drinki iporanny rytuał powrotu do rzeczywistości.


  –Naprawdę? Sprzedałeś swoje udziały wzespole F1 Hunter Racing?– spytała.


  Mężczyzna leniwie wzruszył ramionami. Katarskie słońce najwyraźniej działało na niego jak głęboki relaksacyjny masaż. Właśnie ta wrodzona nonszalancja uwiodła Delphine, gdy kilka lat temu spotkali się na przyjęciu po pokazie mody wMediolanie. Teraz jednak ta cecha Huntera wzbudziła wniej frustrację.


  Nigdy nie brał niczego na poważnie.


  Był dziedzicem wartego setki milionów dolarów teksaskiego imperium naftowego. Nigdy nie przepracował uczciwie ani jednego dnia. Nie musiał. Problem leżał jednak wtym, że właściwie nic nie robił. Nie potrafił skupić się na czymś choćby przez chwilę. Interesował go tylko hedonistyczny tryb życia, zktórego uczynił sztukę. To on wyznaczał jego cele biznesowe.


  Ale nie był złym człowiekiem. Robił to, na co pozwolił mu los, jakby od niechcenia wrzucając go wjedną znajbogatszych amerykańskich rodzin.


  Delphine wierzyła, że to jej Buckman sprzeda swoje udziały.


  –Przykro mi, Delphie– powiedział, sięgając ręką po butelkę drogiego szampana tkwiącą wwypełnionym lodem srebrnym kubełku.– Oferta była zbyt kusząca, nie mogłem odmówić.


  –Ale nawet nie dałeś mi szansy przedstawić mojej.


  –Wiedziałem, że będziesz mnie namawiać, żebym ci sprzedał. Albo…


  Hunter przerwał, kierując wzrok gdzieś wdal, jakby wpoczuciu winy.


  –Albo?– spytała groźnym tonem.


  –Sama spróbujesz przejąć moje udziały– dodał.


  –Anawet gdyby, to co wtym złego?


  Delphine nie bała się ciężkiej pracy. Na sukces pracowała od szesnastego roku życia, gdy zrozumiała, że może liczyć tylko na siebie. Nigdy nie wracała do przeszłości.


  Upił spory łyk szampana ispojrzał na Delphine.


  –Wiedziałem, że zamęczysz się na śmierć, zbierając pieniądze na kupno. Nie mogłem na to pozwolić. Dosyć już przeszłaś.


  –Więc chciałeś oszczędzić mi przykrości?


  Nie potrafiła ukryć tonu przerażenia wgłosie lub może wstydu, który kazał jej pamiętać, że Hunter widział ją wchwilach jej najgorszego załamania. Wniekończące się noce stał pod drzwiami jej sypialni isłuchał, jak zjej serca szlochem wylewa się żal zpowodu pękniętego serca, apóźniej rozpacz jeszcze po stokroć większa.


  Delphine straciła swoje ukochane dziecko.


  Gdy wkońcu zporanioną duszą wyszła ztej zapaści, nie zamęczał jej pytaniami. Po prostu przy niej był.


  –Ile razy mam mówić, że ze mną już wporządku?– spytała.– Tamte sprawy są tylko przeszłością.


  –Do diabła, Delphie, wiedziałem, co powiesz.


  Hunter westchnął, wniemym geście unosząc wzrok do góry.


  –Rzucili na stół sto dwadzieścia milionów dolarów! Taka suma zmienia wszystko– dodał.


  Delphine musiała przyjąć twardą rzeczywistość. Zebranie pieniędzy na przebicie takiej oferty zabrałoby jej miesiące. Może ilata. Aim więcej inwestorów, tym więcej frustracji iżądań zich strony.


  Zawsze ekscytowało ją, że Hunter był jej jedynym partnerem wF1 Hunter Racing. Cóż ztego, że miał dziewięćdziesiąt procent akcji zespołu, aona skromne dziesięć? Wzeszłym roku włożyła wten zespół wyścigowy serce iduszę. Nie mówiąc ooszczędnościach całego życia. Działała za kulisami, bo wtedy wciąż jeszcze nie była gotowa na spotkanie ze światem. Dopiero niedawno udało jej się wyrwać ztrwającej miesiącami świadomie wybranej samotności.


  Żyła osobno. Obok ludzi iświata.


  Cud stał się pewnego wieczora tu, wKatarze. Podczas spaceru spotkała płaczące dziecko, któremu zepsuł się rower. Naprawiła go. Widząc szczęśliwą twarz dziecka, doznała olśnienia. Jej mroczne odosobnienie nagle rozświetlił płomień. Delphine weszła na nową drogę, która dała jej nie tylko cel, by nie utonąć wrozpaczy zpowodu straty dziecka, ale icoś jeszcze. Jej ojciec umiał zreperować wszystko. Pomagając dziecku, ożywiła wsobie pamięć oukochanym człowieku, która postawiła ją na nogi.


  Praca modelki stała się wspomnieniem. Nową pasją stało się kierowanie zespołem F1. Przeszłość mogła wreszcie odejść wniepamięć.


  –Dołączyłam do ciebie dopiero wzeszłym roku. Obecny miał być pierwszym pełnym rokiem mojego szefowania zespołem. Nie mogłeś przed fundowaniem mi nowego partnera wbiznesie poczekać, aż wejdę wrolę?


  –Daj spokój, Delphie. Nie kombinuj. Jako szefowa stanęłaś na nogi już wpierwszym tygodniu. Na koniec ostatniego sezonu F1 Hunter Racing doszedł aż do piątego miejsca. To twój sukces. Przez cztery lata wlekliśmy się wogonie. Wtym roku było już sześć wyścigów. Dobrze nam idzie.


  –Ajednak nas zostawiasz?– nie ustępowała Delphine.


  –Bo nie mam już ztego radości. Ale ty masz.


  Radość.


  Delphine dawno zapomniała oradosnych uniesieniach.


  Przyleciała do Kataru, wierząc, że nigdy więcej nie zazna radości. Teraz po dwu latach wiedziała, że miała rację. Ale odkryła, że wciąż stać ją na nabranie oddechu. Nawet po stracie, która rozdarła jej duszę na strzępy. Tak jak wciąż pielęgnowała wsercu króciutki czas, jaki mogła spędzić zojcem przed jego śmiercią.


  W Katarze odnalazła tyle zadowolenia zsiebie, że mogła stawić czoło mijającym dniom.


  Spojrzała na basen bez krawędzi ipołyskujące wdali wody Zatoki Perskiej. Hunter kupił tę niezwykłą zabytkową rezydencję, bo kiedyś należała do największej kochanki sułtana. Zaintrygował go tragiczny los tej kobiety.


  Ale dla Delphine pełna przepychu willa stała się oazą spokoju. Schronieniem, wktórym mogła się skryć, gdy dwa lata temu jej życie legło gruzach.


  Nie chciała drążyć przeszłości. Ale ostrze pamięci brutalnie robiło swoje. Czasem nachodziły ją wspomnienia straty dziecka. Pamiętała dzień, wktórym dowiedziała się, że Lucca, wtedy jeszcze książę, ma specjalną dworską „listę” kandydatek na żonę. Mimo to Delphine podniosła się, zaczęła działać ioddychać bez trwogi, że strata, której doświadczyła, znów podetnie jej skrzydła.


  Hunter dał jej dach nad głową ionic nie pytał. Nie mogła mieć pretensji do swojego opiekuna lekkoducha.


  –Kto jest kupcem?


  Buckman znów unikał jej wzroku.


  –Anonimowy nabywca. Wiesz, jak działają te spółki wrajach podatkowych– odparł wymijająco.


  –Jestem współwłaścicielem. Mam prawo wiedzieć, kto będzie moim partnerem.


  –Zformalnym oświadczeniem chcą poczekać do połowy sezonu. Podpisałem klauzulę poufności. Nie mogę podać nawet nazwy spółki.


  Delphine przeszył chłodny dreszcz. Chciała zwalić go na podmuch morskiej bryzy, ale przecież nie on spowodował, że na chwilę zamarło jej serce.


  I że poczuła suchość wustach.


  W pałacu iłożu dzisiejszego króla San Calliano spędziła cztery miesiące. Lucca nigdy nie zdradził jej, że uwielbia bolidy F1. Nie pytał ojej rodzinę. Zpewnością wiedział, że ją miała. Delphine zręcznie omijała temat swojego rozstania zmatką, która znową rodziną mieszkała wLondynie. Pytana, czemu tak rzadko lata do tego miasta, wykręcała się nawałem międzynarodowych zobowiązań wziętej modelki.


  Z Luccą zgłębiała wspólne zamiłowanie do świata różnych kultur. Oboje cenili kuchnię dla smakoszy. To on pokazał jej, jak surowe diamenty wydobywane wkopalniach Południowej Afryki stały się kolekcją niezwykłej brylantowej biżuterii, która teraz stanowiła dumę królewskiej rodziny.


  Między tymi wycieczkami wniemal bajkowe światy oboje co noc zanurzali się wświat zmysłowej rozkoszy. Rozkoszy, zktórej budzili się nad ranem, by znów jej szukać wswoich ramionach.


  Lucca był niezwykłym kochankiem.


  Ale ojednym Delphine nie wiedziała– sama była tylko przystankiem na jego drodze do małżeństwa zktórąś zarystokratek zlisty. Rzeczywistość dała osobie znać dopiero po niewczasie. Więc Lucca traktował ją jak zabawkę! Wszystkie czułe słówka, które po włosku szeptał jej do ucha, okazały się tylko maestrią wsztuce uwodzenia, którą opanował do perfekcji. Pewnego niezapomnianego dnia wParyżu Delphine dowiedziała się, że długo przed tym, zanim poszła znim do łóżka, za kulisami już czekał szereg kobiet gotowych zająć jej miejsce. Jedna znich miała zostać królową.


  Ta wiadomość spadła na nią jak grom zjasnego nieba. Zabrzmiała jak dzwon wybijający ostatnią godzinę jej naiwnej wiary imarzeń. Ito tuż po tym, jak odkryła, że jest wciąży zdzieckiem Lukki. Delphine miała poczucie, że jej życie rozpadło się na tysiące kawałków iległo wgruzach.


  Spojrzała na leżącego obok niej na leżaku Buckmana. Szybko odrzuciła przelotną myśl, że Lucca ma coś wspólnego zzakupem akcji F1 Hunter Racing.


  Dawno temu zwróciła księciu wysadzaną brylantami bezcenną bransoletę. Wswojej naiwności wierzyła, że jest ona formą oświadczyn. Zrobiła to wchwili, gdy się bała, że Lucca wymaże ją ze swojego życia. Choć wgłębi duszy miała nadzieję, że będzie inaczej.


  –Chyba ukrywasz coś jeszcze?– spytała Huntera.


  –Przykro mi, Delphie– odparł po chwili wahania.– Ale po sierpniowej przerwie rezygnuje też dwóch głównych sponsorów.


  Delphine zacisnęła oczy. Właśnie rozpadało się jej największe marzenie. Jedyne, które powstrzymywało ją przed gwałtownym upadkiem wprzepaść rozpaczy.


  –Czemu? Mieliśmy najlepszy sezon! Ty sprzedajesz udziały, asponsorzy zostawiają nas na lodzie?


  –Przyszli do nas, bo mnie znali. Ty jesteś dla nich niewiadomą.


  Delphine spojrzała na niego gniewnym wzrokiem.


  –Bo jestem kobietą?!


  –Masz jeszcze trochę czasu, zanim odejdą.


  –Żartujesz! Dwa miesiące, by znaleźć sponsorów, którzy wyłożą trzy miliony– odparła kpiącym tonem.


  Na twarzy Huntera malowało się zmieszanie, ale inieugięty upór. Był typem beztroskiego imprezowicza, ale iwłaścicielem niezwykle dochodowego prowadzonego żelazną ręką imperium, wktórym raz podjęte decyzje były świętością. Delphine wiedziała, że Hunter nie zmieni zdania, aona nie zniży się, by błagać osponsoring.


  Buckman dał jej schronienie, kiedy najbardziej potrzebowała spokoju, by wylizać się zran. Choć był urodzonym plotkarzem, nigdy nikomu nie zdradził, gdzie przebywa Delphine. Nigdy też nie zapytał, dlaczego dwa lata temu stanęła na jego progu, choć widział, że ma przed sobą wrak kobiety ze złamanym sercem.


  I zawsze była mu za to wdzięczna.


  –Będzie dobrze. Wierzę wciebie, Delphie.


  Hunter wstał iodszedł wstronę basenu. Miała poczucie, że ktoś właśnie zaciągnął ją nad skraj przepaści itam zostawił. Jej marzenia rozpływały się wlazurowych wodach Morza Śródziemnego.


  Siedziała przygnieciona tym, co usłyszała, gdy nagle zadzwoniła jej komórka. Nie chciała ulegać nastrojom. Wciąż była szefową zespołu, który mógł się pochwalić sukcesem, anie rozbitą uczuciowo byłą kochanką króla San Calliano.


  –Delphie! Cud, że cię znalazłam!– usłyszała lekko zachrypły głos, którego nie słyszała od dawna.


  –Rachel?– spytała zaskoczona.


  –Akto inny! Nie będę owijać wbawełnę. Mam dla ciebie super robotę.


  –Nie– rzuciła Delphine.


  Słowo to samo wyszło zjej ust. Instynkt samozachowawczy ostrzegł ją, że nie powinna nawet słuchać przyjaciółki.


  Cały czas wszystko zmawiało się przeciw niej. Musiała stanąć mocno na nogach, by za chwilę znów się nie wywrócić.


  –Przecież jeszcze nie wiesz, co– zaprotestowała Rachel.


  –Skończyłam zmodelingiem, więc zgóry mówię: nie.


  Po drugiej stronie zapadło milczenie, co jeszcze bardziej ją zirytowało. Jednak ten sam instynkt mówił jej, że może nie mieć wyboru.


  –Nie wiem co się dzieje, ale…– Rachel jak rasowa agentka modelingu nie ustępowała– …dają trzy miliony. To kosmiczne pieniądze. Klient twierdzi, że nie odmówisz.


  –Akto to?


  Delphine zadała pytanie, choć do głowy cisnęła jej się tylko jedna odpowiedź.


  –Oficjalnie ministerstwo turystyki San Calliano– potwierdziła jej przeczucie Rachel.


  Delphine mocniej zacisnęła dłoń na telefonie.


  –Anieoficjalnie?


  –Król Lucca dzwonił do mnie osobiście. Wszystko ma trwać tydzień. Wyślę mejlem szczegóły. Masz przyjechać do pałacu wciągu dziesięciu dni. Festiwal zaczyna się za dwa tygodnie. Będziesz promować królewską kolekcję brylantowej biżuterii ibrać udział wpokazach. Ostatniego dnia odbędzie się bal. Musisz mieć wtedy na szyi słynny brylantowy naszyjnik dynastii San Calliano. Kochanie, to lekka robota, aspędzisz tydzień wbajkowym luksusie. Gra warta wychylenia nosa zcienia. Zwłaszcza, że król sam prosi.


  O jej romansie zLuccą wiedzieli wszyscy, ale mało kto wiedział, jak on się skończył.


  Plotkarski młyn pracował pełną parą. Nawet wnajgłębszej rozpaczy Delphine wzdragała się na widok nagłówków brukowców. Ten o„porzuconym księciu” wzbudził wniej nawet cień współczucia dla ofiary plotek. Ale odruch zniknął, gdy się dowiedziała, że Lucca jak oszalały szuka jej po całym świecie. Wiedziała, że nie chodzi mu onią, lecz owłasną zranioną dumę. Iego.


  To samo pomyślała iteraz. Znów też naszła ją myśl, że to on stoi za zakupem akcji zespołu, awięc itym, że znów znalazła się nad przepaścią.


  –Co mam mu powiedzieć?– zzamyślenia wyrwał ją głos Rachel.


  –Nic. Sama mu odpowiem– odparła twardym tonem.


  Delphine pogrążona wmyślach siedziała na otomanie wkrólewskim apartamencie luksusowego Grand Hotelu wSan Calliano. Wcześniej przyrzekła sobie, że nie ugnie się przed serią małych trzęsień ziemi, jakie nadeszły po telefonie Rachel.


  Ostatni występ jej zespołu wGrand Prix Wielkiej Brytanii kosztował ją mnóstwo nerwów, bo wyścig odbywał się wjej ojczyźnie. Kierowcy byli podirytowani plotkami oprzyszłości F1 Hunter Racing. Grożący odejściem sponsorzy celowo grali znią wtelefonicznego berka.


  Wszystko to wywoływało wniej dodatkowe lęki.


  Była coraz bardziej pewna, że nowy nabywca akcji zespołu świadomie chce zamienić jej życie wpiekło. Media nagle zaczęły wokół niej węszyć jak psy gończe. Wiedziały też dokładnie, co się dzieje wjej zespole.


  Jakby miały wnim swojego człowieka.


  Delphine coraz bardziej podejrzewała, że za wszystkim stoi Lucca. Sama pozostała jednak nieugięta ichciała osobiście odrzucić jego propozycję. Miała chwilę wolnego, bo następny wyścig– wDosze– czekał ją dopiero za pół miesiąca.


  Lucca musiał też maczać palce wtym, że nagle znalazła miejsce wluksusowym hotelu. Przedtem zabukowała zwykły pokój zsypialnią. Ale po przylocie nagle okazało się, że jest… niedostępny. Wramach przeprosin zaproponowano jej królewski apartament, gdzie noc kosztowała ponad dziesięć tysięcy dolarów!


  Delphine odmówiła, co wywołało szok pracowników recepcji. Jeden znich wyraził obawy, czy wogóle coś znajdzie. Zaczynał się sezon festiwalu iznalezienie wolnego miejsca whotelu graniczyło zcudem. Nawet nie spytała, jak to się stało, że wolny jest królewski apartament. Bo nie chciała wiedzieć, że może właśnie Lucca pociągał za sznurki. Wkońcu jednak przyjęła propozycję.


  Skupiła się na umówionym przez Rachel spotkaniu zLuccą. Wyjęła zgarderoby jednoczęściowy kombinezon bez rękawów, który zawsze dodawał jej pewności siebie inadawał wygląd profesjonalistki.


  Sięgała właśnie po flakon ulubionych perfum, gdy usłyszała dzwonek do drzwi. Choć do spotkania zostało jeszcze pół godziny, wiedziała, kto za nimi stoi. Jej serce biło coraz mocniej, jakby drwiąc zjej wysiłków zachowania spokoju.


  I obojętnej miny.


  Nagle odeszła jej cała pewność siebie ispokój, zktórych słynęła jako szefowa zespołu. Stojąc przed złoconymi podwójnymi drzwiami, przez chwilę myślała, czy jej śmiała decyzja nie była jednak nierozważnym krokiem. Iczy nie lepiej byłoby zmierzyć się ze stojącym za drzwiami smokiem gdzieś zbezpiecznej odległości tysięcy kilometrów. Choćby zKataru.


  Z zamyślenia wyrwał ją kolejny dzwonek. Otworzyła ispojrzała wszare błyszczące oczy Lukki.


  Wyglądał tak samo jak przedtem, ale jednak inaczej. Kilka sekund zebrało jej zrozumienie tej dramatycznej zmiany. Czas dodał wagi igłębi mężczyźnie, którego kiedyś nazywała swoim kochankiem. Otaczająca go zapierająca dech wpiersiach kobiet aura nabrała teraz ostrości. Emanował władzą budzącą ogromny szacunek, ale icień grozy. Wysoki na ponad metr dziewięćdziesiąt mężczyzna zdawał się iglicą wieży władczej siły imęskości, przez którą płynęła królewska krew. Zksięcia wzniósł się na podium boga pośród ludzi.


  Natura obdarzyła go bardziej, niż może na to zasługiwał. Gdy Luccę wyniesiono na króla, jego wręcz nieludzka zmysłowość jeszcze bardziej przybrała na sile. Właśnie tę niezwykłą seksowną siłę przyciągania bezlitośnie wykorzystywał od czasu, gdy się spotkali. To oręże wkońcu złamało wszystkie obronne odruchy Delphine ipchnęło ją na oślep wromans, który rozpalił jej duszę. Apotem rozerwał jej serce na strzępy, gdy zrozumiała, że ich tsunami szalonej namiętności nie ma przyszłości.


  Przez listę.


  Lucca miał styl ipostawę, które odziedziczył po swoich królewskich przodkach. Nawet gdyby chodził włachmanach, zmiejsca przyciągałby uwagę wszystkich. Ale elegancki garnitur ręcznie szyty na słynnej londyńskiej Saville Row tylko podkreślał jego wspaniale wyrzeźbioną posturę, barczyste ramiona iwąską talię. Jak zwykle miał kilkudniowy starannie zadbany zarost, który dodawał mu męskości. Ten widok zatykał jej dech wpiersi iprzypominał to, co od dwóch lat leżało zamknięte na dnie jej duszy.


  –Jesteś wcześniej.


  Delphine wydobyła zsiebie te słowa, gdy wkońcu udało jej się oderwać wzrok od jego sylwetki.


  Lucca patrzył na nią irytująco chłodnym wzrokiem. Nie odpowiedział, co jeszcze pogłębiło jej irytację.


  Minęła długa jak wieczność minuta.


  Gdy Delphine znów na niego spojrzała, wpatrywał się wnią tym samym drapieżnie ostrym wzrokiem. Po chwili wkącikach jego ust zagościł cień uśmiechu.


  –Witaj, Delphine.


  –Miałeś być za pół godziny. Mieliśmy spotkać się na dole– odparła.


  Świadomie podkreśliła miejsce ich spotkania, bo królewski apartament za bardzo przypominał jej inne prywatne iciche miejsca, gdzie spotykali się wczasie ich szalonej przeszłości.


  Miejsca, gdzie każdy mebel stawał się świątynią ich erotycznych igraszek. Gdzie wszystkie zakamarki służyły zaspokojeniu ich nienasyconego apetytu na seks. Delphine wrozkoszy wykrzykiwała jego imię wpokojach hotelowych, których nie mogłaby zliczyć.


  Nie powinna była przylatywać do San Calliano. Zbyt wiele miała wspomnień.


  Ale była tutaj. Ipo dwóch latach nagle uświadomiła sobie, że nie ma na świecie miejsca, wktóre można uciec od przeszłości. Że ucieczka od rzeczy trudnych nie znaczy, że nagle znikną, jak za dotknięciem czarodziejskiej różdżki.


  Była wSan Calliano, ale tym razem przysięgła sobie, że nie ulegnie własnej słabości.


  –Ciężko było cię złapać przez te dwa tygodnie. Przyszedłem wcześniej, bo chciałem pokazać, że nie mam ochoty czekać ani sekundy dłużej– powiedział zironią wgłosie.– Amoże po prostu chciałem odrzeć cię ze złudzeń, że masz cokolwiek do powiedzenia wtym, co się wydarzy.


  Wzruszyła obojętnie ramionami.


  –Zaprosisz mnie do środka?– zapytał


  ROZDZIAŁ DRUGI
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